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Organizujemy w wszystkich szkołach
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Oszczędzaj zawczasu 
a będziesz miał w potrzebie
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Lekturę pomocniczą, pud ręcz n i * i  
dla wszystkich zakładów  nauko- 
wych^ oraz w s z e l k i e  przybory 
szkolne posiada stale na skłndzie 1̂ '

. J

Księgarnia Ludwika Fiszera
obecnie Poprzeczna 2 Telefon 10-71

R A D I O - D E B L E S S E M
K A T O W I C E ,  u l .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  2 7

Telefon 22 68

Nasza Radjoklinika udziela W Pan om  bezpła tnych porad  jakoteż 
uzdrowi  wasze  odbiorniki ,  odczyści  |e, dos t rop,  wzmocni  ich audycję,  
p rzebuduj e na inny sys tem;  jakDteż zmontuje  całkiem nowe odbiorniki  
po cenach przystępnych i z pełną gwarancją

Stacja ładowania akum ulatorów oczyści wasze  akumulatory 
an od ow e  i żarzeniowe napełni  je chemicznie czystym kwasem,  wy­
mieni zużyte płytki na nowe,  jakoteż naładuje pr zepi sowym p rądem;  
także montuje  nowe akumulatory  w dowolnych wielkościach bardzo tanio.

Skład nasz radjowy posiada stale na składzie odbiorniki  św ia to ­
we! s ławy jak „Neu t rovox“, Schaleco",  „Micron-Super",  „Super-Stel la" ,  

Ingelen" i inne.

Poleca tanio prostowniki  „Stella" po cenach zniżonych Jo  ładowania 
akumula torów i anody od zł 40,—. Anodę elekt ryczną „Stella" od zł 150,—

P r z y j m u j e  zużyte lampki radiowe przy zakupnie  nowych i udziela 
20% rabatu,  zużyte baterje anodowe  z raba t em 10% jakoteż żarówki  
z rabat  tn 2 0 %  do 30%,
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P ie rw sze m u  M arszalkowi. B u d o w n ic ze m u  Niepodległej Polski.

Jozefowi P iłsudsk iem u, w dn iu  Im ien in ,

hołd składa  m łodz ie ż  tu te jszego Zakładu.

ADAM DAWI DOWICZ, ki. VIII a.

W  P R Z E D E D N I U  W I E L K I C H  Z D A R Z E Ń
Otóż i zbliża się ta upragnio­

na i zdawna oczekiwana, której 
imię elektryzuje i do głębi wzru­
sza każdego, statecznego autora­
mentu osobnika, stojącego — nie­
zbyt może pewnie — na ostatnim 
szczeblu gimnazjalnej drabiny 
m atu ra1

Nastrój klasy uległ zasadni­
czej zmianie, zwłaszcza po pod­
niosłej ceremonji złożenia podań 
maturalnych. Ten i ow nagle 
uświadamia sobie, że to już n a ­
prawdę czas się zbliża, a robiąc 
w skrytości ducha rachunek su ­
mienia, znajduje, się lekkim i za ­
miera równocześnie ze strachu, 
by nie ukazało mu się przypad­
kiem magiczne „mane tekel, fa res“.

Taki to jeden, greczyzną lub 
fizyką srodze pognębion nieszczęśli­
wiec, potrafi całą klasę popchnąć 
w otchłań ponurych rozważań, 
które zazwyczaj do niczego do­
brego me prowadzą a powodują 
zbyteczne zachwianie równowagi

umysłu. Mnie samego już przez 
trzy odmiany księżyca straszy po 
nocach upiorny obraz egzaminu 
maturalnego, a co gorsza, zawsze 
drobny jakiś na pozór mankament 
powoduje katastrofę.

Wiadomo, sen mara, ale 
zawsze to nieprzyjemne robi na 
człeku wrażenie.  Zresztą podobne 
sny miewają prawdopodobnie 
wszyscy zacni mieszkańcy klas 
VIII-ych, bo kiedy rano spojrzę po 
skandalicznie zaspanych obliczach, 
każde zasępione jak noc nosi na 
sobie piętno strasznych przeżyć 
sennych.

A kiedy jeszcze ktoś zacznie 
opowiadać o jakiemś autentycz- 
nem nieszczęściu maturalnem, to 
chociaż, — klnę się na czarną du­
szę mego sąsiada z ławy, — s u ­
mienie mam czyste jak kryształ, 
nie mogę się oprzeć lekkiemu 
dreszczykowi ordynarnego strachu. 
Taki to z kretesem pogrzebowy 
nastrój wkradł się do klasy i upor-
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czywie gnębi kandydatów do m a­
tury, a ustępuje tylko w godzi­
nach gimnastyki, kiedy to w szatni, 
przy wiązaniu krawatów intonuje 
się tradycyjnie „Gaudeamus iyitur“, 
co jest zwyczajem uświęconym 
oddawna.

A wieczorami, kiedy nastrój 
przedmaturalny każe koniecznie 
jeszcze coś na jutro powtórzyć, 
jest już naigorzej. Wtedy to przy­
znaje się z ciężkiem westchnie­
niem: „W istocie muszę jeszcze 
coś zrobić na jutro1", poczem bez­
zwłocznie idzie się spać. Szkoda 
tylko, że taki sen pełen jest sakichi 
pierwiastków, sinusów, cosinusów, 
pokręconych w esy-f lo resy  wier­
szy greckich, a wszystko to po­
woduje rano okropny humor de ­
likwenta. Są jednak w tern wszyst- 
kicm i dni jaśniejsze Są to piękne 
popołudnia niedzielne (jako że 
wiosnę mamy bez zarzutu), kiedy 
ma się nieprzeparty wstręt do 
wszelkiego rodzaju pogłębiania 
wiedzy. Wtedy zebrawszy się 
w kilku, zastanawiają się przyszli 
maturzyści długo a głęboko nad

kwestią, czy iść na pizechadzkę, 
czy też n. p. urządzić powtórkę 
tizyki. Chcąc byc w porządku 
z sumieniem zdają sprawę na los. 
Używa się do tego monety dwu- 
ztotowej, którą rzuca się na po­
dłogę a położenie jakie przyjmie 
decydu,e o kwestji spornej. Umo­
wa jest więc następująca: „Jeżeli 
będzie orzeł, to idziemy na prze­
chadzkę, leżeli będzie reszka, to 
też idziemy na przechadzkę, a jak 
dwuzłotówka stanie kantem, to 
robimy fizykę.

A zatem i sumienie w po­
rządku, i przyjemność nie stracona, 
a bzyka. . .  zrobi się przecież wie­
czór. jednem słowem sposob ten 
jest jedyny w takich razach, bo 
rozwiązuje wszystkie możliwe 
wątpliwości.

Lecz, na uwłosienie Jowisza, 
niechaj n.kt nie myśli, że tak jest 
zawsze! W zwykły dzień niema 
takiej siły, któraby mogła oderwać 
kandydata na maturzystę od książ­
ki, co zresztą łatwo można wy- 
miarkować, na terenie naszych 
VII I-ych.

FRANCISZEK SZYMICZEK, ki. VII.

K S .  K O N S T A N T Y  D A M R O T .
(Czes ław Lubieński .)

N ie d a w n o  obchodzi l i śmy rocznicą  
śmierci  wie lkiego dzia łacza  na  Śląsku,  
Jul iusza  l i g o n i a  i już w y p a d a  nam 
obcho dz ić  p o d o b n ą  rocznicę  m i a n o w i ­
cie ro :zn icę  śmierci  Kons tan tego  Da- 
mrota.

Ks K ons tan ty  D amrot  u rodzi ł  się 
dnia 14 go w rz eśn ia  1841 r. w Lubl .ńcu.  
Ojciec jego był  ro lnikiem,  a p o n a d to  
pełni ł  obow iązk i  kości e lnego przy lu 
b l ińskim koście le  paraf ia lnym.  U czę ­
szczał  na j p ier w  do  szkoły  paraf ialnej  
w Lubl ińcu,  a potem do  seminar jum

nauczycie lskiego w Pa ra d y żu  w Wiel - 
kopolsce ,  gdzie  uczon o  w języku p o l ­
skim.  W s k u t e k  tego mogło  s ię w nim 
poczucie n a r o d o w e  lepiej rozwijać ,  do 
czego zresz tą  przyczynili  s ię sami  r o ­
dzice. W rok u 1862 uko ńczył  s e m i n a r ­
jum w Paradyżu  z odznaczen iem W 
czas ie akademick im  d o k o n a ł o  się 
w młodym  Damrocie  zupe łne  o d ro dz ę  
nie n a r o d o w e  p od  w p ły w e m  otoczenia  
i do k ład nej  zna jomości  l i teratury p o l ­
skiej .  J ak o  cz łonek „T ow arz ystw a  
l i t e r ac k o - s ł o w i a ń s k i e g o 11 zap o z n a ł  s ię
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z ak adem ikam i  polskimi  i do  nich 
szczerze przylgnął.  W  czas ie poby tu  
na  uniwer sy tec ie  p isa ł  tyle wierszy,  
że z nich p o w s ta ł a  ks iążka ,  w y d a n a  
w ro k u  1867 w Chełmnie  p. t. „W ianek 
z G ó rn e g o  Śląska*.  Książkę tą w y ­
dał  pod p s e u d o n i m e m  Czes ław a L u ­
bieńskiego.  Po wyś więcen iu  na  k s i ę ­
dza krótki  czas  był k ap e la n e m  p a r a ­
f ialnym w Opolu.  W ład z e  szko lne  
znając jego zdolności  pedagogiczne 
przenios ły  go do Pilchowic w c h a r a k ­
terze nauczycie la  seminar ja lnego .  W 
29 ym ro k u  życia był już Damro t  d y ­
re ktor em  sem inar j um  naucz,  w Koście ­
rzynie (na Kujawach) .  Przed o p u s z c ze ­
niem Ś lą ska  wyda l  k s iążkę  p. t „Ż y­
woty Najśw.  Panny  Marji*. W  Ko ście­
rzynie p rz eb y w a ł  13 lat. Tu w yda ł  w 
języku polskim n as tępu jące  dzieła:  
„Obrazki  misyjne  z wszystk ich  k ra jó w  
i wieków* (1873\  „Opis  ziemi ś w . “ 
(1873), „P ros ty  wyk ład  dzie jów s tarego 
i n o w e g o  tes tamen tu* (1876) i małą  
His to r ję  biblijną.

Pod  n azw isk ie m  Czes ław a  L u b i e ń ­
sk iego w y d r u k o w a ł  w gazecie t o r u ń ­
skiej  życiorys  pat r jo ty  i r l andzkiego 
O’ Connela  Chciał,  żeby  lud ś ląski 
znalaz ł  taki ego  bo jo w n ik a  o wolność,  
jakim był  O’ Connel.  Częs to też m a ­
wiał :  . . . .  W  młodzieży przys złoś ć  
n a ro d u ;  z niej musi  wyjść  O ’ Connel  
ś ląski . . W  r o k u  1886 w y d a ł  w 
G d a ń s k u  „Szkice z ziemi i historj i  
P ru s  Królewskich*.  Pod p s eu d o n im em  
w y d a ł  w gazecie to ruńsk ie j  „Listy z 
podróży*  (1871), z k tórych to l is tów 
ks iążka p o w y ż sz a  pow s ta ła .  Jest to

MALAWSKI TADEUSZ, kl. V b.

U P  I
Na wielkiej  polanie ,  w ś r ó d  ś w i e r ­

k o w e g o  lasu,  s ta ł  obóz  w którym m i e ­
l iśmy spęd z ić  letni ok re s  wakacyjny.  
W e s o ło  m inął  lipiec, p rz esz ła  p ierw sza  
p o ł o w a  s i e rp n ia  i zbliża ł s ię  dzień 
o d jazdu  do domu,  I jakże  mi łe w spo  
m m en ia  p rzyw iózłby  tam każ dy  z nas ,  
gdvby nie nadzw ycza jny  w y p a d ek .

j edno z naj lepszych jego dzieł.  W ro k u  
1883 z t ę skno ty  za Ś ląsk iem  zosta ł  na  
w ła s n ą  p r o ś b ę  przen ie s ion y na Śląsk, 
Tu chciał  spędz ić  żywot  w cichym 
zakątku,  lecz w ład z e  p o w o ła ły  go 
zn o w u  do szkolnic lwa.  Był  nas am- 
p rzód d y rek to rem  semir iar ja lnym w 
Opolu,  a po tem  w Pru skow ie .  T y m ­
czasem z a p a d a ł  na zdrowiu,  bo  c h o ­
r o b a  pi e rs iow a  coraz więcej  się r o z ­
wi jała,  aż w k o ń c u  br ak ło  sił  do  d a l ­
szej pracy urz ędowej .  P o d a ł  s ię więc  
w r oku  1881 do dymisji  i osiad* w 
Pi lchowicach w klasz to rze  Braci  Miło­
s i ernych W  tym czas ie w yda ł  jeszcze 
d w a  tomy poezji  p. t .  „Z niwy ś ląskiej* 
(dzieło to zos ta ło  s k o n f i s k o w a n e  przez  
w ładze  prusk ie)  i ukończył  dzieje r e ­
ligijne p. t. „ Iskry Ignacjańskie*.  W 
języku niemieckim wydał :  „Die a l teren 
O rt snamen  Schles iens ,  ihre E n t s t eh u n g  
u nd  B edeu tun g* i „Kateche t ik  oder  
Meth odik  des  Rel ig ionsun ter r icht s  in 
der  ka tho l i schen  V o l k s s c h u le “. Po jego 
śmierci  w y szed ł  zb io re k poezji  p. t. 
„Osta tn ie wiersze*.  W k o ń c u  w y c z e r ­
pany  zupełn ie  ch o r o b ą  o d d a ł  Bogu 
d u ch a  dnia 5-go m arca  1895 r., a p o ­
ch o w an y  zos ta ł  dn ia  9 go m arca  na  
cmen ta rzu Braci  Miłosiernych w  Pi l­
chowicach.

Ks. Damrot ,  mimo,  że był  u r z ę d ­
nikiem wyższym,  to j ed n ak  nie  dał  s ię 
zge rm an izować,  przeciwnie  naw et ,  sa m  
przyczyni ł  s ię wielce do sze rzenia  k u l ­
tury  polskie j  na  Śląsku,  jako gorący 
pat r jo ta  swej  Ojczyzny i wierny  syn 
Ziemi Śląskiej .

Ó R.
jaki  na s tąp i ł  tydzień  p rzed odjazdem.  
W y p a d e k  ten. dla mnie  już wyjaśniony,  
lecz dla wie lu  nada l  tajemniczy,  mam 
w łaśn ie  za mia r  opi sać

Nieda leko ,  bo  k i lkadzies i ą t  k r o ­
k ó w  od o bozu  było  p o a o b n o  miejsce,  
gdzie  coś  s t raszyło .  Tak  o p o w i a d a ła  
tam te jsza  l u d n o ś ć  s k ł o n n a  do baśn i
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i l e g e n d  Miejsce w rzeczywis tości  w y ­
glądało  na  s iedzibą  ducha .  Olbrzymi  
dąb  z d w ó c h  s t ron  otoczony  nagiemi  
g łazami,  tern bvł  c iekawszy,  że po d 
m m  zn a jd o w a ł  się jakiś  nasyp ,  coś  
w  rodza ju  grobu .  D o o k o ła  o lbrzyma 
ro zpośc ie ra ł  s ię ciemny las  i krzaki,  
w których ty lko wiche r  grał, nad a jąc  
miejscu spec ja lnego  u ro k u  My jednak ,  
to znaczy obozow cy ,  nie wierzyl iśmy 
w s t rachy.  W nocy nikt  z n a s  tam me 
chodził ,  uw aża jąc ,  ca łk iem zresz tą  
s łusznie,  że no c  jesl do  span ia ,  a nie 
do s zu k a n ia  s t rachów .  W  dzień n a t o ­
miast.  w ś r ó d  w e so łe g o  g w a r u  życia 
o b o z o w eg o ,  o duc hach  nikt  nie miał  
czasu myśleć.

J e d n a k  p e w n e g o  razu  cały obóz 
o p a d ł a  t rwoga.  Na sz  przyjaciel ,  Z b y ­
szek,  w ra ca ją c  w  gwiaździ s tą  noc 
z wycieczki  do obozu,  w wyżej  opisa-  
nem  miejscu uj rzał  d u ch a  i . .  . z w a r ­
iował .  Codz iennie  teraz widzie l i śmy 
Zbyszka,  | ak  z b łę anem i  oczyma c h o ­
dził  ciągle po tych sam ych  drogach  
W  dni  deszczow e ,  lub zimne s p a ł  do  
dwunast e j ,  a czego najbardzie j  z a z d r o ­
ści l iśmy mu,  to de se ru ,  k tó re go  nasz  
w ar j a t  d o s t a w a ł  z a w s z e  dwie  porcje.  
Kto do niego s ię zbliżył s łysza ł  tylko 
d w a  s łowa,  w y m ó w i o n e  tak,  że k r e w  
w żyłach mrozi ły : U p i ó r r r r r r  — 
k r r r r r r e w !

Nic więc  dziwnego,  że każdy 
z n a s  na takie  d w a  miłe s ł ó w k a  u c ie ­
kał ,  jak najdalej .

P e w n e g o  razu w s ta łem  przed p o ­
b u d k ą ,  gdy cały obóz  s p a ł  jeszcze 
i u d a ł e m  s ię na  pob l i sk ie  wzgórze.  
Tam us iad łem  na kam ien iu  pat r ząc  
na  s ł abo  rysu jąc e  s ię w mgle Tat ry  
S łońce  już świeciło,  a n a  pobl iskich  
k rz ak ac h  błyszcza ła  rosa .  Tak w p a ­
t rzon y w p iękno  na tu ry  uczu łem nagle,  
że k toś  stoi  o b o k  mnie.  Podn io s łem

w z ro k  i zadrżałem.  N a d e m n ą  s tał  
o b ł ą k an y  Zbysze k  i u śm iech a ł  się s t r a s z ­
liwie. Z e r w a łem  s ię z kamien ia  s ięga 
jąc do kieszeni po nóż.  P ro szę  mi 
wierzyć,  że być sam  na sam  z war ja-  
tem,  nie należy do przyjemności .  O g lą ­
dnąłem  s ię wkoło ,  czy nie mam gdzie 
drogi  do ucieczk D o o k o ła  mnie  głazy 
i krzaki ,  a na jedynej  d ro d z e  warjat .  
Było mi już wszys tko  jedno, czy s z a ­
leniec rzuci s ię na  mnie  z no żem czy 
ja na niego.  Py tam więc  go del ikatnie,  
gotując s ię r ó w n o c z e ś n i e  do o d p a rc i a  
a t aku :  Zhyszek,  o p o w ied z  mi coś
0 tym s t rachu.

Up ió rr r r r r  — k rr r r r r ew !
Usłysza łem o d p o w ied ź  i maiąc 

wrażen ie ,  że sza leniec  za raz  na mnie  
SKOczy, wyc iągną łem ku niemu nóż. 
Zdziwi łem s ię j e d n a k  niem ało  T o w a ­
rzysz  mój cofnął  s ię kr ok  w tył. P o ­
tem tw arz  sza leńca  złożyła s ię do 
uśmiechu ,  lecz do uśm iechu c z ło ­
wiek a no rm alne go .  Zdz iwienie  moje  
wzros ło  jeszcze bardziej ,  gdym 
us łysza ł  n o rm a ln y  głos  Z b y s z k a :  S łu ­
chaj Tadek,  tobie  po wiem  wszystko.  
Widzisz,  ja nie jes tem wa r ia tem.  Za 
ciągłe psoty,  n i e d a w a n o  mi o b i a d u  
cztery razy na  tydzień.  Codzień m u ­
s ia łem za ka rę  w s t a w a ć  o czwar te j  
rano.  W k o ń c u  znudz i ło  mi s ię to
1 p o s t a n o w i ł e m  u d a w a ć  w a r j a ta .  Teraz  
m am  w sze lk ą  wvgo dę.  Tylko ty me 
m ó w  tego n ikomu.  Idę  dalej  u d a w a ć  
war ja ta .  Żegnaj .

Gdyśm y  sob ie  poda l i  dłonie,  m i a ­
łem tylko j e d n ą  myśl,  że przecież  
u d a w a ć  war ja ta ,  to już znaczy  tyle, 
co być pó łw ar ja tem.  Us iad łem  na ka 
mieniu  i p o p a d ł e m  w zadum ę .  W  daii 
wyraźn ie  widnia ły ,  oz ł oco ne p r o m i e ­
niami  s łońca ,  śn i eżne szczytyTatr .  które,  
jak o b y  s ię śmiały.

Z cz ego?  — Niewiem.
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N ASZE KOPALNIE.

Kopalnia koncernu Gieschego.

Kopalnia  widziana z innej st rony (sortownia).
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PIOTROWSKI HENRYK,  kl. VII.

P O S Ę P N Y .
Z a w sze ś  posępny, w  sercu tw em  żal  
Blade i sm u tn e  w ciąż  tw e  oblicze,
Tęskn isz  i w zrok iem  b łądzisz  g d z ie ś  w  dal ,
Ż ycie  clla ciebie czcze  i zw odnicze .
Ty s z u k a s z  szczęścia, szczęśc iem  chcesz ż y ć  
Lecz wciąż się ka rm isz  sokam i cierni,
Ty w ieczn ie  m a r z y s z  „szczęśliw ym  być“
A łza się za w s z e  w  tw em  oku  perli.
Ciągle „ad a s tra a ty  zd ą ż a sz  w  z  w y ż  
Życie  ozdabiasz w  z ło te  nadzieje, 
jed n a k  cię z iem i przy tłacza  k r z y ż  
I lada w ie tr z y k  sm u tk i  rozwieje.
Ty s z u k a s z  szczęścia resz tką  sw e j  k rw i  
Chciałbyś nasycić pragnienia duszy ,
Czyś zn a la z ł  szczęśc ie  ? Los z  ciebie drwi,
On cię wciąż łamie, m e sz izę śc ie m  kru szy .
Ty chcesz na z ie m i  sn u ć  szczęścia  nić  
Oraz ro zko szy  spijać p u hary ,
G oryczy  kielich wciąż m u s is z  p ić  
I ty się s m u c i s z ? ?  — B oś słabej wiary.
Ty s z u k a s z  szczęścia, lecz nie z n a s z  dróg;
Na ska lne j  z ie m i  pokry te / w głogi  
Chciałbuś je  zn a le źć ?  Czyż m e  w iesz, ż e  Bóg  
Cierpiał na z ie m i  i ka leczy ł  nogi?
Bóg  zn a la z ł  szczęście, a n iem  je s t  k r zy ż ,
W k r z y ż u  jest wiara szczęścia, zbawienie,
Więc zd ą ża j  p r z e z  życ ie ;  lecz z  k r z y ż e m  w  z w y ż  
Bo tu na z iem i  szczęśc iem  — c i e r p i e n i e .

JERZY RYZEWSKI,  kl. VII.

U C Z N  I A K I .
(Jeden dzień  z życia s tudentów^

— Jes t już pó ł  do ósmej ,  czy 
jeszcze n i e - ?  pyta ł  szeptem za s p an y  
głos

— Za pół tore j  minuty  — o d p o w i a ­
dał  drugi.

— A 10 śp ię dalej,  zbudz isz  mnie 
za pół tore j  minuty .  —

Rozlega ło  s ię ro z k o szn e  z iewanie  
i skr zypienie  łóżka,  świadczące  o tern,

że leżący na niem n a p r a w d ę  zab iera ł  
się do span ia ,  jakgdyby miał  przed 
so b ą  przynajmniei  pa rę  godzin,  a nie 
półtore j  minuty.  Drugi tym czasem chło 
piec o bujnej  f ryzurze,  zaczesanej  
w tył głowy,  zupe łn ie  już u b r a n y  s i e ­
dział  przy s to le i bacznie o b s e r w o w a ł  
w s k a z ó w k i  zegara.
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— Jeszcze dzies ięć sekund, . . ,  j e s z ­
cze p iec. . .  trzy,... dwie,... jedna,... już!!!

— Puścisz  ty moje  ucho,  czy n ie? -
— O tezy s e k u n d y  za p ó ź n o  dzisiaj  

ws ta je sz  — o d p o w i a d a ł  s p o k o j n y  głos-

— Aha, bo twoja  „ceb ula"  idzie’ 
k iedy nią o s tół  poklep iesz .

— Spiesz  s ię „Cycero"  mam j e s z ­
cze w szko le  nap i sać  s t r eszczen ie  
z t n e i d y .  —

*
:|* *

Po chwili  dw ie  pos tac i e  s t u d e n ­
ckie podąża ły  w k i e ru n k u  gimnazjum.  
N a zw an y  Cyceronem rozg lądał  się 
tymczasem na wszys tk ie  s t rony.  S ły ­
szał  coś  w szko le  na  hufcu o s p o ­
s t rzegawczości  i ćwiczył  s ię w niej 
zapamięta le ,  zw łaszcza  jak przeszła  
j ak aś  g imnazja l i s tka,  to pa m ię ta ł  n aw e t  
ile ma g u z ik ó w  w płaszczu,  ile ma 
dziur w rękaw icz kach  i inne  tern p o ­
d o b n e  robi ł  spos t r ze żen ia .  Dzisiaj 
sp os t rzeg ł  w s p a n i a ł e  auto,  k tór e  z a ­
t rzymało  się n i eopodal .

— F a in a  k a r a  — o d e z w a ł  s ię Cy­
cero — 7ałożyłbvm s ię że ten g ru b a s  
przy kierownicy to jakiś  mi l joner a m e ­
rykańsk i  —

Kolega |ego,  o pr zezwisku „Cytry­
ny" był zdania ,  że jak Cycero coś  po- 
w :e, to należy za w sze  sprzeciwić  się 
i ta zg o d n o ść  p r z e k o n a ń  była przy 
czyną,  że im s ię czas  w dr odze  do 
szkoły  nigdy nie dłużył,  bo  przemija ł  
na  gorących sp rz eczkach  Przed sam em  
gimnazium sp rz eczka zwykle  kończyła  
się, a Cycero i Cytryna,  sied; ący ob o k  
siebie,  przez cały czas  t rw an ia  lekcyj 
n ie  zamienia li  z s o b ą  ż a d n eg o  s łów ka ,  
a jeżeli wog ole  coś  zamieniali ,  to tylko 
gn iew ne  spo j rz e n ia  i dziwili  się,  że 
przeciwnik  p od  taki em spoi rzen iem nie

s c h o w a ł  s ię jeszcze pod ł a w k ę  a lbo 
nie p o pro s i ł  p ro feso ra  o wyjście z k l a ­
sy, bo mu s ie s ł a b o  zrobiło.  W miarę  
j ednak  jak  mi jały godziny,  zawzię tość  
w zapalczywych um vs łach  mala ła  i 
obaj  zw olna  przychodzi l i  do  p rzek o  
nania,  że właściwie  ich tw ie rdzen ie  
nie pos iada  u za s a d n ie n ia

Po sk ończonych  lekcjach Cycero 
pierwszy w yb iega ł  z k lasy  i p r z y s t a ­
w a ł  przy bramie,  bo mu s ię w jakiś  
n i ew yt łumaczon y s p o s ó b  r w a ła  s z n u ­
r ó w k a  u buta  i m an ipu lacja  koło  n i e ­
go t rwa ła  tak  d ługo, d o p ó k i  we 
drz wiach  gimnaz jum nie u k az a ł  się 
Cytryna,  k tóry  przechod z i ł  o b o k  Cyce­
rona,  j ak gdyby  go nie widział ,  a grał  
tę rolę tyle razy,  że o d d a w a ł  ją 
z p r a w d z iw y m  ar tyzmem  i wiedział ,  
że za chwilę  Cycero zaw oła  nań.  
I rzeczywiście  dał  s ię  s łyszeć  g łos  jego:

— No czemu nie po t rzym asz  mi 
ks iążek,  k iedy widzisz,  że mi wylatujg,  
taki  z ciebie ko lega  ?!

Cytryna za rumien i ł  się,  (nie wiem 
d o p r a w d y  w jaki s p o s ó b  d o k o n a ł  on 
tego) chwyci ł  ks iążki  i pa t rza ł  na  but  
Cycerona,  k tó r e m u  nic nie b ra k o w a ło .

— W iesz  co ja myślę  — rzekł  
Cycero gdy wracal i a o  domu,  — że ta 
ca ła k łó tnia  o takie  g łups two,  to też 
g łupsi wo, ale już wie lkie  g łups tw o

— Słusznie,  s łu szn ie  — p o tak iw a ł  
g łową,  Cytryna — lepiejby było, g d y ­
byś my pytali  S 'ę  naw za jem  s łó w ek  ł a ­
cińskich,  tobym dziś przynajmniej  c z w ó ­
ry nie obe rwał ,  no  . . .  i w łaśc iw ie  to 
ty miałeś  rację.  —

— Ej gdzie tam, od kiedyto  miljo- 
nerzy a m er ykańcy  mają  wygląd z a m i a ­
taczy ulic — broni ł  s ię  Cycero.
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Po tak  świeżo zawar te j  przyjazm,  
może po raz  setny,  podażal i  już w z u ­
pełnej  zgodzie do dom u,  przy rzekając  
so lennie  nie kłócić s ię więcej.

Czy dotrzymali  s ł o w a 0 ? ? . . .

Niech k toś  s p r ó b u j e  s t anąć  na  10 
minut  przed ósm ą  przed b r a m ą  g im ­
nazjum,  to n a p e w n o  zobaczy dążących 
ulicą s tu d en tó w ,  k tórzy wym achując  
żvwo rękami ,  kłócili s ię  zawzięcie.

RYZEWSKI JERZY, 1<1. VII.

W P O G O D N Ą  NOC S I E R P N I O W Ą .
(W sp o m n ien ia  w a k a c y j n e )

Było to poczas  wakacyj.  W y j e ­
chałem na wieś.  Mala p iękna  w ios ka 
Delawa,  roz ło żona  nad brzegiem D n i e ­
stru,  p łynącego w  głębokich jarach,  
pokrytych  lasami  szp i lko wemi,  w po 
ś ró d  których wi ją s ię w pięknych  s e r ­
pen tynac h  leśne  drogi.  Dnies t r  tworzy 
tutaj  tak  p iękne i wielkie  zakręty,  że 
komunikacja  między w ioskami  o d b y w a  
się pr zew aż n ie  z a p o m o c ą  łódek,  któ 
remi  n iety lko chłopi ,  ale tak że  i k o ­
biety z wie lką  w p r a w ą  kieru ją  po 
głębok ich  nur tac h  Dnies t ru.  Jest  to 
jeden  z najpiękn ie j szych  za k ą t k ó w  
Polski,  mający w sob ie  dużo  uroku.  
Szczególnie noce  są  tam c u d o w n e :  
niez liczone s a d y  i pobl iskie  lasy

Przewodniczący „Sekcji  Przyjaciół  Morza“ : 
SVEN MAR]AN WOLFF ,  ki. VI a.

WIECZOREK 
„SEKCJI PRZYJACIÓŁ MORZA“.

Dnia 9. lu tego 1930 r odb ył  s ię 
z okazji  Dziesięciolecia O dzysk an ia  
Morza wieczorek,  u rząd zo n y  s t a ra n ie m  
„Sekcji  Przyjaciół Morza"  i „Kółka  
Mi łośników Lotnic twa “ P rogram  p r z e d ­
s taw ia ł  się w s p o s ó b  nadzwyczaj  z a j ­
mujący,  obejmując  popi sy  dobrz e  zg r a ­
nej ork ies t ry  naszego  z a k ła d u  pod  
ba tu t ą  p. prof. Rykały  i u d a n e  w y s t ę ­
py c z ło n k ó w  na szego  kółka.  Po w s t ę ­
pie orkies t ry ,  k tó ra  w ykaza ła  sw o ja  
ru tynę ,  mimo p ew nych  n iedok ład nośc i  
technicznych odeg ran iem  u tw o r u  „Ka 
lif z B a g d ad u " ,  zespół  uczniów 8-mei a

szemrzą  m o n o t o n n ą  pieśń  istnienia,  
n iez rozumiał ą  dla ludzi;  w o ń  d o j r z a ­
łych o w o c ó w  przy jem nie  drażni  n o z ­
drza,  a z tern wszystki em  łączy się 
p lusk fal o nadbrzeżny piasek,  t w o ­
rząc razem jakąś  p rzed z iw n ą  mełodję  
nocy. * *■*

W  taką  to noc  „w p ły ną łe m  na m o ­
krego  p rz e s t w ó r  oceanu."  Z t rudem 
u p r o s z o n y  „ pe re w oz n ik"  zgodził  się 
wreszcie  za op ła tą  d w ó c h  złotych na  
jed n o g o d z in n ą  p rz e jazdkę  w dół  rzeki.  
„Kud a choczy panycz j ichaty"?  z a p y ­
tał  mnie  r zeczow o „Do groty z a k o n ­
nika," odp ow ied z ia łem .  Gro ta  ta b u ­
dziła za w sze  we mnie wizję przeszło-

wy re cy tow ał  z dużą  w e r w ą  „ W e z w a ­
nie Polsk iego Morza",  zyskując  sob ie  
pełn e  uznan ie  ro zen tu z jazm o w an e j  p u ­
bliczności,  w ś r ó d  której  zauważ y l iśmy 
liczne gr ano p. p. prof. naszego  z a k ł a ­
du i wielu  s y m p a t y k ó w  na szego  k ó ł ­
ka, między innymi t ak że  zaszczyci ł  
na s w ą  obecnośc ią  sek re ta rz  tut. o d ­
dzia łu Ligi Morskiej  i Rzecznej ,  p. Z y ­
gm un t  Tyszel Po wyk ładz ie  p r z e w o ­
dn iczącego „Sekcji  Przyjaciół  Morza" 
o s t o s u n k u  p ań s tw a  do morza ,  p r a w ­
dz iw ą bu rzę  o k l a s k ó w  ze s t ro ny  li­
cznie zg romadzone j  publ iczności,  w y ­
wołał  ko lega  Smoczyk I-a wyg łoszę  
niem wiersza  „Zaś lubi ny  Morza"  E. 
S łońskiego.  Ogólny zachwyt  wzbudz i ł  
jego oryginalny kost jum m arynarza  
polskiego.  N a s t ę p n y m  pu nk tem  p r o ­
g ra mu  była re iy tac ja  cz ło n k o w  „Sek-
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ści, a przed memi oczyma wyra s ta ł a  
p o s tać  mnicha  w szarym habicie,  o a s c e ­
tycznej twarzy,  k tó ry  w e d łu g  p o dań  
miał s ię w tej grocie u k ry w a ć  przed 
ni es łu sznym gn iewem Moskal i.  Teraz 
w  nocy,  k iedy p o ra  bardziej  u s p o s a ­
bia ła  cz łowieka do r o z w aża ń  na ten t e ­
mat,  o d czuw ałem  tern w iększ ą  chęć do 
zobaczenia  tej ta jemniczej  groty, o któ 
rej tyle legend krąży w ś ró d  ludu r u s ­
kiego.  Nad  Dn ies t re m unos i ły  s ie mir- 
jady d r o b n !m kich  o w a d ó w ,  k tó re  w y ­
daw a ły  sw em i  równi eż  małemi s k r z y ­
dełkami  cha rakter ys tyczny  lekki  szum,  
Księżyc płynął  po mebie ,  na  k t ór em  
nie było  żadnej  chmurki ,  o b l e w a ł  z ie ­
mię s w e m  s r e b rn o -b ia ł e m  świat ł em 
i sk rz ył  się c u d o w n ie  na  ruch l iwych 
ta lach olbrzymiej  rzeki,  tw orz ąc  na 
nich sz lak  świet li sty,  k tóry p o s u w a ł  
s ię r ó w n o c ześ n i e  z łodzią.  Ciszę p r z e ­
ry w a ł  tylko plusk  wioseł  i łudząco do 
niego p o d o b n y  p lusk ryo,  k tó re  co 
chwilę w y s k a k i w a ł y  p o n a d  p o w i e r z ­
chnię  w o d y  łowiąc  lecące owady.  
W  nadbrzeżnych lasach  o d zy w a ło  s ię 
rechotan ie  dzików,  k tó re  tu żyją jesz-

cji“ „Zaś lub iny Polski z Morzem" p o ­
czerń n asza  d o s k o n a ł a  orkies t ra  o d e ­
g ra ła  u t w ó r  „Wesel i  Ś pi ewac y"  n a ­
gr odz ony  żywem uznaniem.  Po p r z e r ­
wie, podczas  której ,  jak zauważyl iśmy,  
k o m e n t o w a n o  z z a in t e re s o w a n ie m  p o ­
szczególne  części programu,  kolega  
Alfred B ą k o w s k i  dał  nam p r ó b ę  s w e ­
go, w s p an ia le  s ię na  przyszłość  z a p o ­
wiadającego,  głosu,  śp iew a ją c  z peł- 
nem te m p er am en tu  zacięciem ar ję  z o p e ­
ry „S tr aszny D w ór"  Moniuszki  oraz 
ar ję  ch o rążego  z opery  „H ra b ina" .  
Ujęci s łuchac ze  darzyli  na sz ego  b a r y ­
tona  długotrwałemu ok laskami ,  d z i ę k u ­
jąc mu za p r a w d z i w ą  ucztę ar tysty 
czną, k tó ra  s ię s ta ła  ich udzia łem W y ­
soki  poz iom ekspres j i  g łosu  naszego  
kolegi,  p o k r y w a  p e w n ą  jego t remola- 
cję, k tóra  nie daje  s ię zresz tą  p raw ie

cze w olbrzymiej  ilości, pu s to sz ąc  p o ­
la m ieszkańców .  W ś r ó d  tych uroz- 
maiceń czas  p łynął  s zybko  i anim s.ę 
spost rzegł ,  jak  na  zakręc ie  wyrosły  
nagie,  p io n o w e  skały  „groty mnicha"  
z łicznemi,  czarnemi  o tworami .  . . .

Byłem już raz w dzień w owej  
grocie.  Przez w ą sk ie  przejście d o s t a ­
łem s ię do w span ia łe j  groty, której  
sk lepi en ie  p o d p ie ra ją  w wielu miej s ­
cach rzędy natura lnych f i larów i m a ­
łych kolumienek.  Grot  takich jest  w i ę ­
cej łączą  s ię ze s o b ą  wąsk iemi  przej- 
c iam!, przez  k tó re  t rzeba  było  nieraz 
( t rzymając  św iecę  w rękach )  p rz ec i s ­
kać  s ię prawie  leżąco Nie us tęp u ją  
one  n a w e t  naszym o jcowskim grotom,  
ty lko że s ą  p raw ie  zupełn ie  znane.  
W tej to grocie,  z której  w ia ł a  wilgoć 

,i chłód,  przejmujący dreszczem,  miał  
mieszkać  mnich -  pat rjota.

Podp ły nę l iśm y  bliżej i z d a w a ło  mi 
się,  ze widzę  w jed nym z c iemnych 
o t w o r ó w  pos tać  mod lącego  s ię mnicha,  
a p lusk  fal dz iwnie  u k ła d a ł  s ię w 
s ło w a  modl i twy Z ap a t rzo n y  w z jawę

zupe łn ie  zauważyć.  P raw d z iw y m  s u k ­
cesem  dla kolegi  J a n u s z a  K amskiego  
była jego recytacja  w ier sza  „Musisz 
być Po lsko  od Morza do Morza",  k o ń ­
cząca miły i d o b rze  u d a a y  wieczór,  
który  po zo s t aw i ł  p rz y je m ne w s p o ­
mnien ia  u wszystk ich  jego uczes tn i ­
ków.  Należy po d n ie ść  z ca łem u z n a ­
n iem s p r a w n ą  org an izac ję  i b a r w n e  
u d e k o r o w a n i e  sali ,  ogólny p o d z iw  
k i e ro w a ł  s ię w s t r o n ę  śl icznie w y k o ­
n an eg o  m o d e lu  ok rę tu  w o jennego .  
Wielkim popy tem  cieszyły s ię s p r z e ­
d a w a n e  przy kas ie  po minimalnych 
cenach  p r o p a g a n d o w e  bro szu ry  i n u ­
mery mies ięczn ika  „Morze" .  Całość 
wieczo rku  p rz ed s t aw ia ł a  s ię n a d z w y ­
czaj u d a tn i e  i f i n an so w o  była  także  
korzys tną  dla „Sekcji Przyjaciół  Mo 
rza"  i „Kółka  Miło śn ików Lotnic twa" .
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może  tylko dla mnie  widoczną,  że „pe- 
re w oźn ik"  zaczął  o k az y w ać  p e w n a  n i e ­
chęć do da lszego p o d p ły w a n ia  i że 
wios ła  drgają  l ekko w jego rękach.  
O b a w a  jego widać  coraz bardzie j  r o ­
sła.  bo  wreszcie  nie wyt rzymał  i s z e p ­
nął ,  „Panyczu tu s t raszno."  O b ró c i ­
łem s ię i jakbym nie s łyszał  jego 
t rwoż nych s łów  daw a łem  mu znaki  
rę koma ,  aby dalej  p łynął ,  bo  bałem 
s ię g łosem spłoszyć  z jawisko.  N a t r a ­
fiłem j ednak  na  ca łkiem nie spodz ie  
wany  o p ó r  wieśn iaka ,  k tóry  zaczął  
mnie p rz ekon yw ać ,  że ani s ię  s p o ­
strzegę,  jak z chło dny ch  n u r tó w  Dnie

MARJAN KUBICA, ki, IV c.

KILKA UWAG O

] e d n ą  z najoardzie j  ludzko ść  n ę ­
kających ch o ró b  jest n i ezaw odn ie  
gruźlica czyli suchoty  płuc.  C h o ro b a  
ta aczko lwiek  ogólnie  jest  zn a n a  jako 
zaraź l iwa i n iebezpieczna,  j ed n a k  s z e r ­
sze m u  ogółowi  ludzi szc zegó łow o  nie 
jest zn a na Nie od rzeczy będz ie  za- 
znaiomić  s ię z nią w krótkości .

P o czą tk ow e  o b jaw y  gruźlicy płuc 
są  n a s t ęp u ją ce :  b lad o ść  ca łego ciała,  
ogólnie  schudnięcie ,  uczucie zmęczenia,  
dolegliwości  w oddec han iu ,  n. p, b ra k  
tchu przy w s t ę p o w a n i u  na  górę  i l e k ­
kie nocn e poty.  W dalszym prz eb iegu  
gruźlicy w y tw arz a  s ię pr a w ie  codzienna,  
wieczorem wzras ta jąca ,  t. zw. t raw iąca  
gorączka,  i suchy głęboki  kaszel ,  p o ­
łączony z wy da len iem plwociny.  Mnie­
manie,  że gruźlica w lecie żnina,  5est  
b ez p o d s ta w n em ,  bo z u k a z a n ie m  s ię 
zimy wzgl.  w iosny  w ys tępu je  ona  
jeszcze gwał towniej .  Gruźlicę po w o d u je  
zarazek noszący na zw ę  l a seczm k a  lub 
prą tka  gruźlicy, odk ry ty  przez  Kocha 
w r. 1882 C h o ro b a  n as tęp u je  w s k u t e k

s t ru  wysunie  s ię d r a m e ż n a  ręka ,  c h w y ­
ci za kark  i pogrąży  w odmętach ,  a 
o p o w iad a ł  tak  p rzekonyw ująco  i tak 
urozmaicar  o p o w i a d a n ie  p rzyk ładam i  
innych potop ionych śmia łków ,  (wciąż 
u t rzymując  łódź  w przyzwoi te j  o d l e ­
głości od  groty),  że i mnie  zrobi ło  się 
t rochę n ie sw ojo  i zgodz i łem s ię na 
powrót .  Pod czas  p o w r o tu  ogl ądał em  
się p a r ę  razy, ale mnicha  już nie było. 
Całą s w o j ą  złość w y ł a d o w y w a ł e m  na 
za b o b o n n y m  „pe re w eźn iku" ,  posyła jąc  
go (pocichu w p ra w dz ie )  do s tu  dja- 
b łó w  i przyrzekając  sobie  na  drugi  raz 
zabrać  od w ażn ie j szego  towarzysza .

GRUŹLICY PŁUC.

za każen ia  s ię lasecznikami ,  k tór e  z n a j ­
dują  s ię w gruzełkach  w płucach  o s o ­
bni ka  chorego na  gruźlicę. W y d o ­
s tają  s ię one  na  zew ną t rz  w  plwocinie .  
Zakażen ie  więc  n as tęp u je  przez o b c o ­
wan ie  z osobn ikam i  choremi  na  g r u ź ­
licę. W  prz ebiegu  gruźlicy roz ró żn iamy 
formę  os t rą  t. zw. gruźlicę p r o s ó w k o ­
w ą  i Drzewlekłą czyli su cho ty  płuc.  
W  przeb iegu  os trym,  tw o rzą  s ie w p ł u ­
cach żó ł t aw e wynios łości  wielkości  
p ro sa  [gruzełki] w s n o s ó b  szybki  i 
si lny F o r m a  os t ra  ma tę c h a r a k t e r y ­
s tyczną cechę,  że wvnios łości  owe,  
czyli gruzełki  po w s ta i ą  w pros t  g w a ł ­
to w n y  sp o só b .  Tow arz yszy  tem u dość 
w y s o k a  g o r ą c z ł a  i szybk ie  o p a d a n ie  
z sił ora z  du szność .

leżel i  gruźhca  os t ra  do p r z ew le ­
kłej s ię przyłączy,  w tenczas  śmierć 
n a s t ę p u je  szyoko.  Przy gruźlicy p r z e w ­
lekłej gruzełki  tw orz ą  s ię w płucach 
powol i,  za jmując  coraz dalsze  części 
p łuc a infekcja ta t rw a  n aw e t  lata całe;  
organizm jednak  przeciwdz ia ł a  r o z s z e ­
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rzaniu  s ię g ru ze łków  przez  z w a p n i e ­
nie i za sk le p ian ie  ich, gdy zaś  lego 
d o k o n a  resz ta  płuc jeszcze zdrowych 
nie zos ta je  za kazoną .  W takim w y p a d ­
ku cz łowiek jest  u ra to w an y .  O so b n ik  
chory  na gruźlicę powin ien  unikać  
tańców,  nadmie rn ych  wzruszeń,  g w a ł ­
tow nych  wysi łków,  gdyż te u ła twia ją  
p o s t ę p  gruźlicy.

Rozsze rzen iu  s ię gruźlicy sprzyja  
b ra k  świeżeg o zd r o w eg o  powiet rza ,  
s łońca ,  i złe od żywien ie  się.  To też 
gruźlica gr asu je  w ś ró d  rodz in  s k ł a d a ­
jących się z l icznych osób,  a zaimują-  
cych c iasne  n ies łoneczne mieszka  
nie, źle przewiet rzane ,  a pracujących 
w s t ęch łe m zapy lo nem  powiet rzu,  np. 
pi ln ikarze ,  kamieniar ze ,  rob otni cy  w f a ­
bryk ach  bawełny,  tytoniu są  częs temi  
ofiarami  gruźlicy.

Ażeby ut rudn ić  przys tęp  gruźl.cy, 
należy:  s t a ra ć  się o czyste powiet rze ,  
używać  gimnas tyk,  oddecho wej ,  spać  
przy o tw ar te m  oknie,  i należycie o d ż y ­
wiać  się. Dobrze  w p ły w a  też pra ca  na 
powiet rzu ,  gra na  in s t rumen tach  dętych 
a więc na t rąbce,  k larnecie ;  dalej jazda  
na łyżwach,  p ływ an ie  a jak Dr. Mo- 
leschot t  twierdzi  kąpmle .  Jeżeli chory 
czuje się na s iłach,  p ow in ien  używać 
p rzech ad zek  na  w o lnem  czystem i sło 
necznem powiet rzu .

Procent  śmier te lności  gruźlicy w y ­
nosi  5 — 10%.

Otóż widzimy,  jakie skutki  w y w i e ­
ra  gruźlica i przy tej sp o so b n o śc i  
chcia łbym zachęcić wszys tk ich  do p o ­
pierania  akcji przeciwgruźl iczej  a 
w tenc zas  mniej  byłoby ofiar gruźlicy.

A. G., kł. VIII a.

K R O N I K A  L
P i e r w s z ą  l a u r e a t k ą  n a g r o d y  l i t e r a ­

ckiej  m i a s t a  W i l n a  z o s t a ł a  e k s c e n t r y c z ­
n a  p o e t k a  K a z i m i e r a  I ł ł a k o w i c z ó w n a ,  
n a j w y b i t n i e j s z a ,  o b o k  Marj i  P a w l i k o w ­
skiej ,  w s p ó ł c z e s n a  p o e t k a  p o l s k a ,  a u ­
t o r k a  z b i o r ó w  poe z y j :  „O b r a z y  imion  
w r ó ż e b n e " ,  „Zło ty  w i a n e k " ,  „Pł a c z ą cy  
p t a k " ,  „Z g łęb i  s e r c a " ,  „ P o p i ó ł  i per ły" .

D r u g ą  p a ń s t w o w ą  n a g r o d ę  m u z y ­
c z n ą  o i r z y m a ł  z n a k o m i t y  m u z y k  L u d o ­
mir  Ró życ k i  za o p e r ę  „ E r o s  i Psy-  
chę ."  M u z y k  te n  n a le ż y  do  n a j p o p u  
l a r n i e j s z y c h  w  w s p ó ł c z e s n e j  Po lsce ,  
dz ięk i  s t o s u n k o w o  w ie lk ie j  p r z y s tę p -  
czosc i  i m e l o d y j n o ś c i  s w o i c h  u t w o r ó w .  
N a j w a ż n i e j s z e  jego  u t w o r y ,  to,  o b o k  
„ E r o s a  i P sychy " , :  o p e r a  „ C a s a n o w a " ,  
b a le t  „ P a n  T w a r d o w s k i "  i p o e m a t  m u ­
zyczny  „Anhel l i " .

O s t a t n i o  d z ie n n ik i  p r z y n i o s ł y  smu-

I T E R A C K A.
tną  wieść  o śmierci  znakom i .ego  p i a ­
nisty Józefa Śliwińskiego.

Prof. Jul jusz Kleiner,  a u to r  ś w i e ­
tnej inonograf ji  S łowack ieg o ,  ogłos i ł  
po  niemiecku zwięzłą,  a pod każdym 
względem znamieni tą ,  h is tor ję  l i te ra tu­
ry polskiej .  R ó w n o c z eś n i e  p o d o b n o  
zbiera  mate r ja ły  do monograf j i  Mic­
kiewicza.

Prof.  St. W i tk o w sk i  w y d a ł  o b s z e r ­
ne, d w u t o m o w e  dzieło p, t. „Tragedja  
grecka" .  W dziele tern autor,  znany 
filolog, p rzed s taw ia  z właściw ym sob ie  
ta l entem wyczerp u jące  dzieje s t a r o ż y ­
tnej t ragedj i  greckiej ;  jest  to syn teza  
wszys tk ich  do tych cz asow ych  b a d a ń  
w tej dziedzinie.

Zaczęło wychodzić  n o w e  zb io roy  e 
w y d a n ie  dzieł  H e n ry k a  S ienkiewicza  
w uk ładz ie  prof,  I Chrza nowsk ieg o .
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Pie rwsze  tomy od I - XIII. o be jm ują  
Trylogię.  Miody l iterat  ś ląski G u s t a w  
Morcinek w y d a ł  s po ry  tom n o w e l  p. t.  
„Setce za tamą",  o snut ych  na tle życia 
ś ląskiego.  Krytyka l i te racka całej Po l ­
ski  uzna ła  jednomyś ln ie  w v s o k ie  w a l o ­
ry ks iążki  i ro k u je  m ł o d e m u  p i s a r z o ­
wi p o w a ż n e  nadzieje.

Zaczyna po jawiać  s ię w krytyce 
l i terackiej  z a in t e r e s o w a n ie  Adamem 
Asnykiem.  Po s tud jum L. A n d r e ’ „O bez- 
dzie jowości  w  poezji  A Asnyka"  u k a ­
zała  s ię r o z p r a w a  j  Wielczyńskiej  p.t. 
„Ze s tud jów  nad  Asnykiem".

Znak om i te  p rz ek łady  l i te ratury 
f rancuskie j  T ad e u sza  B o y a -Ż e leń s k i e ­
go u k azu ją  s ię w now em,  ozdob ne m,  
a n ied rog iem wydaniu .

Osta tn ie  mies i ące  jak zw ykle  p r z y ­
niosły  cały sze reg now y ch  to m ik ów  
poezyi i t ak  L udw ik  Morstin,  o którym 
miel iśmy soosoDn ość  już pisaś ,  wydał ;  
„ R a d o ś ć  i f r a s u n e k "  poez ję  b ęd ą ce  
p ró b ą  s t w o r z e n ia  neokl as yc yzm u 
w w spółcz es ne j  l i te raturze  polskiej .  1. 
Ł Skiwski ,  wybi ja jący s ię coraz  b a r ­
dziej krytyk literacki,  z a d eb ju to w a ł  
„Człowiekiem w ś ró d  p o tw o r ó w " .  M. 
Woi tas zew sk i ,  młody p o e ta  k ra k o w -  
ki, ogłos i ł  „S łowa  miłości" zbiór  wier­
szy rozmai te j  wartości .  M. W olska ,  
p o e tk a  lw o w sk a ,  og łos i ła  tom poezyj

K R O

BĄKOWSKI ALFRED, kl. VIII a.

R e c e n z ja  z w ie c z o rk u  a r t y s ty c z n o - l i ­
te r a c k ie g o  w  G im n a z ju m  - Ż e ń s k ie m  

w  K a to w ic a c h
Dnia 27 marca br. z okazji  otwarcia czy­

telni przy Gimn.-Żeńskiem w Katowicach uczę- 
nice tegoż urządzi ły wieczorek ar tystyczno-l i te­
racki.

O wieczorku tym wyrazie się muszę  jak 
najlepiej. Nietylko program bardzo gustownie

p. t .  „D z b a n e k  m a l i n p r o s t o t a ,  nuta  
religijna,  b o g a t a  wersyfikacja ,  oto ce ­
chy tego nieprzecię tnego zbiorku.

P o p u la rn y  l i terat  ]. P a r a n d o w s k i  
ogłos i ł  p o w ie ś ć  z życia Os ca ra  W i l ­
d e ^  p. t,  „Król  życia" j e s t  to pow ieść  
b iograf czna, jakich wiele  już p o w s ta ło  
zagranicą;  w Polsce  zaś  za ledw ie  k i l ­
ku  P a r a n d o w s k i  miał  po p rzed n ik ó w .

Wybi ja jący s ię już od dłuższego 
czasu pow ieśc io p i sa rz  j. Kossow sk i  
ogłos i ł  p o w ie ś ć  p. t.  „Śmierć w s ł o ń ­
cu", o s n u tą  na  tle s p r a w y  j a k u b o w ­
skiego.

Młoaa  l i te ra tka  I rena  Krzywicka 
za d e b iu to w a ła ,  og ro m nie  in te re su ją cą  
po w ieś c ią  p. t.  „P i e rw sza  k re w",  u j m u ­
jącą w c i ekawy  s p o s ó b  psycholog ię  
do j rzewając ych  chłopców.  Pow ieść  jest 
za p o w ied z ią  wyb i tnego talentu

Ogromnie  p o p u la r n a  w Polsce  s t a ­
ła s ię w s p ó łcz e s n a  l i te ra tura  anglo- 
am er y k ań s k a .  Szczególną  p o p u l a r n o ś ­
cią cieszy się G K. Chester ton,  o czem 
św iadczy  nie tylko s u k c e s  sz tuki  jego 
p.t .  „Magja",  w ys taw ione j  w  W a r s z a ­
wie  oraz l iczne p rzekłady ,  ale także  
fakt że docz ek a ł  s ię on d o s k o n a łe g o  
i ob sze rn eg o  s tudjum l i terackiego,  
s k r e ś lo n e g o  przez  znakom iteg o k ry ty ­
ka  W. Borowpgo .

N 1 K A
ułożony, ale również i wykonanie  nie pozos t a­
wiało absolutnie  nic do życzenia.

Na wstępi e jedna z uczenie wygłosiła k rót ­
kie przemówienie ,  w którem wyjaśnia znacze­
nie czytelni dla szkoły.

Następni e oryginalnie i bardzo efektownie 
zadekl amowaną została „Oda do młodości",  
przez chór  uczenie kl VII.

W dalszym ciągu p. Duksówna  j iopisuiąc 
się grą na fortepianie wykazała niemały artyzm
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; dobrą  technikę i mimo zapewne  wielkie) t re­
my doskonale  oddała  harmoniczne  odcienie 
utworu.

P.Towarnicka posi ada  czysty melodyjny,  
bardzo piękny glos. Pieśń o „Stachu"  w y k o ­
nała z wielkiem odczuciem i doskona lą  ko lo­
rystyką.

Jakżeż  jednak wszystkim podobał  się 
„mazurek"  odt ańczony przez p. Wretowską.  
Ile wdzięku i gracji w każdem poruszeniu,  
w każdym niemal ruchu P. Wre towską  mając 
niezwykle subtelne wyczucie taktu,  potrati la 
pięknie pogodzić swoj taniec z niewdzięczną 
do tego rodzaju produkcj i  melodją mazurka.

Z jakim również  s t araniem i nakładem 
pracy wystawiły uczenice dwa l ragmenty dwóch 
fredrowskich komedyj  „Zemsty"  i „Ślubów p a ­
nieńskich".  Grę tych młodych artystek cechuje 
wdzięk,  we rwa  i zgranie się.

P. Kuźmińska z wielkim talentem i zrozu- 
mnieniem odtworzyła  post ać  sentymentalnej  
Anieli. Naturalnie niczem me p r zeszar zowaną 
grą zyskała sobi e uznanie  publiczności .

Klara (niestety nie znam nazwi ska od tw ór ­
czyni) taksamo doskonal e została  odtworzona.  
Aż miło pat rzeć było na nią, jak beztrosko 
z gracją szlachcianki  XIX wieku poruszała  się 
na scenie.

P. Krasińska w kreacp Albina i p. Duksó-  
wna w roli Gus tawa  również bez zarzutu wy­
wiązały się ze swego zadania.

Po wieczorku nastąpi ło uroczyste  otwarcie 
czytelni. Miejmy nadzieję,  że czytelnia ta, pod 
przewodn ic twem nauczycielki  pani Miteżanki 
jako też prez,  p. Strzałkowskie) rozwinie się 
szybko i pozyska sobie  wielu cztonkow wśród 
uczenie,  rozumiejących donios łość tej instytucji.

K o n c e r t  m u z y k a ln o - w o k a l n y .
Staraniem Rady Rodzicielskiej  przy gint. 

państw,  w Katowicach odbyt  się w niedzielę 
23 lutego 1930 r. koncer t  ntuzykalno-wokalny,  
na cel bardzo wzniosły,  jakim jest budowa 
kościółka studenckiego.  Na program złożyły się 
wys tępy ar tys tów Teatru Polskiego w Katowi­
cach, jak p.  dyt.  Sobańskiej  (śpiew solowy) 
i prof. Kons.  Muz. Szalewskiepo altosol.  z ak o m ­
paniamentem p. proi Szalewskiej ;  występ,  p. 
Zofji Piradoff,  która odśpiewała z powodzeniem 
szereg pieśni  religijnych. Nadto produkcje 
orkiestry gimn., deklamacje  kol. Dawidowicza 
kl. VIII a, kol. Smoczyka kl. I a ,  i występy so ­
lowe kol. Dyrdy kl. VIII ifortepian),  kol. Wili - 
ma [skrzypce] i kol. Gadleca kl. VI [śpiew].

Po koncercie  odbyło się losowanie biletów 
wstępu.

Publiczność wypełni ła aulę naszego zakładu 
po s ame brzegi.

Jan Młodzianowski ,  kl. VII.

M a r s z  n a  K a to w ic e .

Dnia 23 lutego 1930 r. w sali muzycznej  
Pańs twowego  Konserwator jum Muzycznego 
w Katowicach odbyła się wielka rewja l i teracka, 
na której  znani członkowie „Zawodowego 
Związku Literatów Polskich" wygłosili swoje 
utwory,  a m. in Tadeusz Kudliński yL,Polski 
Re marąue"  tak nazwany  z powodu  swojej,  
głośnej powieści  p. t. „Smak  Świata",  która 
zyskała wielkie uznanie  zagranicą,  Gałuszka,  
poeta krakowski ,  Anatol Krakowiecki ,  Gustaw 
Morcinek,  Kazimierz Czachowski ,  Wł. Że le ­
chowski  i inni.

Słowo ws tępne  wygłosił  znany krytyk lite­
racki p. Kazimierz Czachowski .  P ie rwsza  rewja 
l i teracka w Katowicach zgromadzi ła wielką 
ilość miejscowej inteligencji oraz p rzeds t awi­
cieli władz.

Jan Młodzianowski ,  kl, VII.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .

Otrzymal iśmy ostatnio dużo ar tykułów 
niewlasnych,  odpisanych z różnych źródeł.  Re 
dakcja zwraca nadsyłającym uwagę,  że miejsce 
w „P i s emku"  znaleźć mogą tylko rzeczy b ez ­
względnie oryginalne a wszelkiego rodzaju 
próby plagjatow są bezcelowe,  gdyż każdy 
artykuł  przed odesłaniem do d ruku dokładnie 
jest rozpat rywany.  Odnośnie  do „Wesoł ego k ą ­
cika" zaznacza  Redakcja ,  że żarty powinny być 
własne i o ile możności  czerpane  z życia szkoły;  
takie tylko będą  umieszczane.

R. Nierychło,  kl. IV c. Powias tka  ogólnie 
znana.  Nie umieścimy.
A. Kopias,  kl. I c. Wiersz  słaby, na razie 
nie umieścimy Pros imy o coś innego.  Za ­
gadka  matematyczna ma wiele błędów 
ortograficznych i stylistycznych 
M. Schn i t zer  kl. II c. Wier sz  w tej formie 
nie nadaje  się do druku,  brak rytmu i ry­
mu. Może lepiej p róbować  sił w prozie.  
Po szczegóły pros imy zwrócić się do kol. 
Dawidowicza  VIII a.
F. Wilk,  kl. II c Wierszyk nieaktualny a 
przyt em nie wierzymy aby go „ulożyl" k o ­
lega z kl. II,
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E Ba ron ,  kl. IV a. Wier sz  dobry,  ale . . . 
odpisany.
Z. Kubiszik,  kl. I b, Za wzniosły temat,  
jak na kol z kl. I. Wierszyk p. t. ,,P lama" 
ogólnie zresz tą  znany 
Hornik,  kl. VIII b.  Druk rozprawki  r oz ­
poczniemy w nas t ępnym numerze.
Borys  Sław.  Wiersz s laby Nie umieścimy.
H. Łakomski ,  kl. l a .  Zagadek nadesłanych 
nie umieści l i śmy dlatego, ponieważ nie n a ­
dawały się do druku.  Chętnie oczekujemy 
nowych.

Marciniak,  kl .  I Ib,  Pawlik,  kl. Ib ,  Baron,  kl.
IVa Nadesłane  zagadki  umieścimy w naj­
bliższym numerze  „N. P isemka" .

Z. Sierh,  kl. I. ,,Kwadrat  magiczny" umie ś­
cimy.

Wułek,  kl. IV c. „Sza radę  umieści l i śmy po 
odpowiedniej  przeróbce  w niniejszym n u ­
merze.

Białecki ,  kl. II b,  Kuś, kl. II b,  Sko rupa,  
Kl. II a i Sojka,  kl. Ic .  Zagadek nie umie ś ­
cimy, Pros imy o nowe!

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Z ulicy.

Choć 1 0  groszy,  łaskawy panie! . .  Ojciec 
w areszcie,  matka  w szpi talu. .  Wybiją mnie, 
jeżeli wrócę do domu  z próżnemi rękami!

Mądry Janek.
Ciocia: Niegrzeczny jesteś Janku,  gniewam 

się na ciebie i nigdy już nie przyjadę.
Janek:  A pierniczki i cukierki  przyśle cio­

cia pocz t ą ?  To dobrze!

W szkole:
Nauczycie):  Co dzieli wiersz na dwie części?
Uczeń:  Średnica czyli cenzura.  (auten.)

Mądry Moryc.
Nauczyciel :  Kto mi może powiedzieć,  skąd 

się bierze rosa?  Cala klasa milczy. Nagle odzy ­
wa się Moryc:

Ja wiem, panie psorze !  Ziemia się tak 
szybko obraca,  to musi  się pocić.

Sym patyczny środek.
— Wie kuma,  jak doktor  dziś wyszedł  od 

męża,  polrząsał  głową!
— Kiej mój byl chory, to dok to r  też gło­

wą potrząsał ,  ale to nic nie pomogło!
Podał  R. Ślęczek,  kl. IV c.

Konkurs  zagadkowy z n a g r o d a m i : Redakcja 
„Naszego  Pis emka"  celem nawiązania  k o n ­
taktu z czytelnikami ogłasza konku rs  zagadek 
z nagrodami.  Wszyscy czytelnicy, pragnący 
brać udział w powyższym konku rs ie  winni 
rozwiązać o ile możności  wszystkie  zagadki,  
wchodzące w skład konkursu,  z trzech na j­
bliższych numerów „Pi semka" . :  nr. 7. fi i 9 
Kto nadeśle  t rafne rozwiązania wszystkich za ­
gadek konkursu,  ot rzyma drogą losowania 
cenną nagrodę w postaci  książki .  Wyniki  k o n ­
kursu  bedą  ogłoszone w nr, 10 „N. Pisemka".

I. Zagadka.
( ułoż . : E Winkler,  kl. I b )

W miejsce krzyżyków ułożyć nazwę miasta 
w Polsce,  dawnej  stolicy Polski.

S Z A R A D Y  I ZAGADKI.
Znaczenie wyrazów:

1 + I i
2 +
3

4 +
5 +
6

1 Owady.
2. Zwierzę domowe.
3. Por t  nad Bałtykiem.
4. Miasto nad morzem Arabskiem.
5. Miasto w Polsce.
6. Miasto nad morzem Azowskiem.

II. Szarada.
(uloż.: Z. Wolek,  kl. IV c )

P ie rwsze  wspak ,  d rugi e  — urzędn icy  zna j ą
I do nich nieraz często zaglądają.
Trzecie  — to zwierzę,  co we wodzie  żyje 
I po nadbrzeżnych norach się kryje.
Trzecie wspak ,  czwar te  - -  do gry używacie 
1 przy nich mile chwile spędzacie.
Czwar te  — oznacza  zaimek (w drugiej osobie),  
Którym się często posługujesz w mowie.  
Całość — to wie lka  żeglugi prze szkoda 
Z której słynie groźna Dniepru woda.
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III. Zagadka geograficzna.
(ułoż. J, Mazurek,  kl. III a)

W miejsce krzyżyków ułożyć litery tak, 
aby po odczytaniu dały nazwę części świata.

Wyciąć i wraz z rozwiązaniem 

nadesł ać  do Redakcji .

1. 2. 3. 4 5 6, 7 3 9.

y

~

.'N I A

1 1 1 I ! 
1 11 1 1

! 1 1 1 1 
1 1l 1 1

1 F -

rami.

V. Zagadka.
(ułoż : ]. Kapias,  kl. III.)

Przy dobrem rozwiązaniu pierwszy szereg,  
czytany z góry na dół, u tworzy nazwisko zna ­
nego bajkopisarza polskiego a ostatni ,  o zn a ­
czony krzyżykami,  da nam jedną z jego bajek.

1 Rzeka w Rumunj i .
2. „ w Amer.  Południowej .
3. „ w Hiszpanii .
4. „ w Mezopotamji.
5. 'j'jj w Argentynie
6. „ we Włoszech.
7. , w Atryce.
8. „ w Rosji.
9 „ w Grecp.

IV. Łamigłówka.
(ułoż. : G. Makryś,  kl. V a.)

Podane  w kole liczby należy zas tąpić  Ute-

i 1 + -
2 X| 1 ! + 1

3 x|t _
4 x| +
5 x|

i .
6 x| +

7 x| ' - I
8 m i

Liczby oznaczają:

1, 2, 3, 4, 5, 6 — imię jednego z ostatnich 
królów polskich

4, 5, 6, 7, 8, 9 — zbiór  zasadniczych określeń,  
któremi  rządzą się państwa.

8, 9, 10, 11, 12 — zwierzę używane  do polo­
wania.

1 Ptak. 2 Czerwona farba. 3. Wykrzyknik.  
4, Płyn z roślin. 5. Imię męskie.  6. Miara.
7. Imię żeńskie  (2 przypadek ' .  8. Bogini grecka.

Trafnych rozwiązań  zagade k  nades ł ano 
r ekordową ilość: 65, świadczącą  niemało
o wzrastającej  poczytności  „Naszego Pis emka" :

Róża Krasińska,  gimn. żeńskie  Kato­
wice. E. Metzner,  gimn mat . -pr zyrod­
nicze Katowice.  W. Niedobecki ,  gimn 
mat  p rzyroda /Katowice .  Schni tzer  II c, 
Pospi ech II c, Kapias  I c, Rozumek  
III c, Lusiński  I a, Pradel la I c, Pie- 
czyk I c, Fernys  II c, Mazurek I l i a ,  
Przyludzki  II b, Rybak I a, S t rzempek 
II c, Ciupka IV c, Pitsch I b, Kapias 
I l i a ,  Muller I b, Majowski  I c, Nie- 
rychlo IV c, Nowok  I c, Wąsik III a, 
Winkler  I b, Szorek I b. Syrzysko II a, 
Łakomski  I a, Szwed I b, Sojka I a, 
Kuś II b, Ogrodzmski  III b, Mokros 
I c, Kittler I c, Morawiec IV c, Szelzer  
I c, W an ae r ka  IV c, Si lberstein II a, 
Wide ra  II c, Skorni a II b, Hatupka 11c, 
Koczubik I c, Fraj I b, Kozik III b, 
Kloska I c, Lemaszewski  II a, Sztem- 
feld II a, Kurz III c, Kubica IV c,
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K U P O N

do r o z w i ą z a n i a  z a g a d e k  i s zar ad  

z nr. 7.

Wyczka I b, Koppel  1 c, Siwczyk 111 b, 
Hel twer  I c, Pal ryn III b, Nowak I c, 
Kempa  III c, Felis I c, Kołodziej III a, 
Nawrocki  IV c, Skorupa II a, Zwa- 
necki II a, Mamok II c, j u r a  I c, Moll 
II b, — wszyscy z Gimn. Państwowego  
w Katowicach.

Zad. Nr. 27.
(zadanie rozrywkowe)

Żarówka  12vVw a Kowa w ciągu 12*/2 go­
dzin zużyła energji elektr.  za 12'/z groszy. Ża ­
rówka 40-wat lowa paliła się 40 godzin;  ile 
t rzeba za to zapłacić?
(Czasopismo „Parame tr " ,  zeszyt  1, zad, nr. 12.)

Zad. Nr. 28.
Ołowiana kula spadla na ziemię z wyso ­

kości  100 m Obliczyć, jaki °/o nabytej  energji 
kinetycznej  został  w ołowiu,  jeżeli wiadomo,  
że t empera tura  jego podnios ła się o 5°. 
(Czasopismo „Parametr " ,  zeszyt  I, zad. nr. 15.)

DZIAŁ MATEMATYCZNY.
Pitagoras.

Twórcą jednego z najważniejszych i naj­
częściej w matematyce  używanych twierdzeń,  
a mianowicie o t rójkącie pros tokątnym,  jest 
filozof Pitagoras.

Urodził się on w VI. wieku przed Chr. na 
Samos  z ojca Menezarchosa,  Tam panował  
wtedy okrutny Polykrates,  przed którego s u r o ­
wemu rządami uchodząc,  miat się udać  do tak 
zwanej  Wiblkiej Grecji (południowych Wioch).

Pi tagoras gromadzi ł  kolo siebie ogromną 
liczbę słuchaczy i uczniów, którym wykładał  
o wiedzy i o nowo przez siebie odkrytych 
prawdach.  Popularne  zebrania  pitagore) skie 
stały się wreszcie  istnym zrzeszeniem a ry s to ­
kracji. Kiedy więc wybuchły zażarte walki 
partyjne między arys tokratami  i demokratami ,  
a demokraci  zwyciężyli,  zostali  uczestnicy ze ­
brań rozpędzeni  i po części zamordowani .  
Być może,  że Pitagoras,  bawiący w ó w ­
czas w Krotonie w domu  Milona, został  w ten ­
czas wraz z wieloma ze swvch zwolenników 
spalony.  Istnieje jeszcze inne przypuszczenie,  
według ktorego zdołał  Pi t agoras  ujść i umarł  
dopiero później  w Metaponcie.  Szkoła  jego 
istniała aż do IV wieku przed Chrystusem.

Dyonizy Mędlewski,  kl. VIII b.
Gimn. Państ .  w K a t o w i c a c h .

Zad. Nr. 29.
Rozwiązać równanie

_ X ^ _  ,  ( x _ ± j P  _  a 

x 3 - /  x 3 -  /

(Okulicz, cz, I. str. 129, zad. nr. 339 )

Zad. Nr. 30.
W roku 1927 w Polsce na każde  5 minut 

przybywało 9 noworodkow,  a na każdą  minutę 
przypada)  jeden zgon Obliczyć roczny przyrost  
ludności  w Polsce.
(Czasopismo „Paramet r " ,  zeszyt  II, zad. nr. 30.)

R o z w ią z a n ie  zadan ia
Nr. 23.

X  tang 112°30’ =  tang (180° -  67°30’)

135° Sin 135°
at1® 2 * 1 - j -  COS 135° —

Sin 45° /.  .— , i
1 -  cos 45° -  (  2 ł  V

Rozwiązal i :
Alfred Bąkowski ,  kl. VIII a, G. P.

w Katowicach 
Adam Dawidowicz,  „
Tadeusz  Stark,  ,,

C  • ‘A s t r on Y 50 Zł, >/a s t rony 25 kl, [  | u / ^  -.~l . Ogłoszeń w tekście
V-C1IY U y i U o Z . C l l «  i/4 s t rony 15 zł, '/s s t rony 10 zl. C J W C i y ę l .  n i e umieszczamy

A D R E S :  R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  K a to w ic e .  G im n a z ju m  P a ń s tw o w e ,  ul.
M ic k ie w ic z a  — W s z e lk i e  a r t y k u ły  i l is ty  n a le ż y  p rz e s y ła ć  n a  p o w y ż s z y  a d re s .
Opiekun mies.  „NASZE P ISEMKO" Dr S te fa n  C ie m b ro n ie w ic z ,  Katowice,  Gimn. Państw.

D r u k a r n i a  P r z e m y s ł o w a  — K ato w ice ,  W o j e w ó d z k a  20.



♦♦
♦♦

♦♦

K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  P A P I E R U

TADEUSZ MIKULSKI, KATOWICE
ul. M a r ja c k a  2 = = = - - —  —  ..... . T e le fon  1582

j edna  minuta z dworca  kolejowego na prawo 
poleca:

najbogatszy wybór wszelk. repetitorjów, skrótów, tłomaczeń, 
opracowań, Urytyk, rozwiązań etc. do wszysrk. przedmiotów.
Wysyłki na prowincję uskutecznia  się odwrotnie  za uprzednim nadesłaniem należytości 
w znaczkach pocztowych plus porto,  celem uniknięcia kłopotliwej manipulacj i  przekazowej .

Aparaty fotograficzne
począw szy  od na j t ańsz ych do na jd roższych  
w w elkim w yborz e  s ta l e  na sk ładz ie  w firmie

Jakob Scharf
A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  i p r z y b o r y

Katowice, 3 -g o  M aja  N r. 11 

Dogodne spłaty! Dogodne spłaty!
Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n y c h  k a t a l o g ó w !

E. W IE N E R ( n a p r z e c i w  g i m n a z j u m )

♦ poleca: Zeszyty szkolne Ołówki — Pióra — Książki
X A b o n a m e n t  g a z e t  dla pp. Profesorów
t  Tygodniki i lustrowane — Książki Beletrystyczne
^ N a jn iż s ze  ceny!

% Telefon 384
♦♦

Katowice, ul. Szopena 8 Telefon 384

l
♦

♦
♦
4

;

I
I

E 3  lE* •  T T ^   ̂ N a jw iększa  składnica sportowa
9 j  W  ■ I I  I  Katowice, 3 .  M a ja  2 2 .  Tel. 2 2 - 5 0

Poleca w wielkim wyborze  wszelkie przybory spo r towe i turystyczne:
P iłka  nożna, Tennis, Lekkoatletyka, Gim nastyka  
Boks, Szerm ierka, Gry i Z a b a w y  oraz wszelkie  

wyekwipowanie do sportu zimowego.
G e n e r a l n e  Z a s t ę p s t w o  n a  Ś l ą s k u : . ,

P i e r w s z e j  K r a j o w e j  F a b r y k i  M e d a l i  i N a g r ó d  S p o r t o w y c h  ADAM NAGALSKI  w  WARS Z AWI E  
P i e r w s z e j  K r a j o w e j  F a b r y k i  P r z y r z ą d ó w  G i m n a s t y c z n y c h  WINCENTY S ZYMBORS KI  i SKA w  WARS ZAWI E 

N a j w i ę k s z e j  K r a j o w e j  F a b r y k i  A r t y k u ł ó w  S p o r t o w y c h  „ A S T R A “  w  SIEDLCACH

Dział ogłoszeń: Sven Marjan Wolff, VI a.



l K S IĘ G A R N IA  K A TO LIC K A  1
j  S p . z o g r  odp. i

X Katowice, ul. św. Jana 14 — Tel. 1210 f
X posiada stale na składzie i poleca w  w ielkim  w yborze: X
J  w sze lk ie  sk ró ty  arcydz ie ł  literatury, historji po- ^
♦  wszechnej geometrii, geografii i m a te m a ty k i  oraz  ♦
♦  lekturą szkolną. K siążk i  dla m ło d z ie ży  ♦
t  i podręczn ik i  szkolne.  f
X Popierajcie ty lko  praw dziw ie polskie placówki, jaką je st nasza firma, mając na uw adze hasto: X
♦ „S w ój do sw ego po sw oje" a stanie się Polska bogatem, w iclkiem  i potężnem  m ocarstwem  ♦

Przyjmuje ogłoszenia i reklamy do 
wszystkich gazet i pism tak w kraju 

jak i zagranicą. Załatwia reklamę t ram­
wajową, planatową we w s z y s t k i c h  
miastach polsnich i r e k l a m ę  k i n o w ą  
za pomocą przeźroczy. Żądajcie nieobo- 
wiązujących ołert. Ceny oryginalne, przy 
powtórzeniu w y s o k i  r a b a t .

PAR
P o l s k a  A g e n c j a  R e k l a m y  F r a n c i s z e k  K r a j n a ,  P o z n a ń

Oddział Katowice, Dyrekcyjna 10 — Telefon Nr. 17-80

Z AC//
D Z I E N N I K

p o św ięco n y  o b ron ie  s p r a w  s p o łe c zn y c h  i n a ro d o w y c h  na  
K re s a c h  Z a c h o d n ic h  R z e c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j .

N ie d z ie ln y  d o d a te k  i lu s t ro w a n y  D o d a tk i :  l i te ra c k i ,  g o s p o ­
d a rc z y ,  s p o r to w y ,  G u s t l ik ,  M ło d y  C z y te ln ik  i G łos P ra c y .
A dres  H e a a k c j i  i A d m in . :  K a to w ic e ,  J a g ie l lo ń s k a  5  - te l .  1 6 9 8



POLSKI BANK 
RAIFFEISENA
Spółdz ie ln ia  z a p i s a n a  z ogranicz,  o d p o w ied z ia ln e ś c i ą

w Katowicach,  ulica Gl iwicka Nr. 3

Centrala wiejskich Kas 
Oszczędności i Pożyczek

P. K. O. 300 269 Katowice Telefony nr. 630, 643 i 3152

PRZYJMUJE 
wkłady w złotych i dolarach przy 

wysokiem oprocentowaniu

UDZIELA
pożyczek i dyskontuje weksle członkom

POŚREDNICZY 
w ulokowaniu kapitałów na gospo­
darstwach rolnych za zabezpiecze­

niem hipotecznem

ZAŁATWIA 
wszelkie czynności bankowe

Kolektura Loterji Państwowej
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